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Prawo do reprezentacji
Na ostatnim  posiedzeniu Rady Naczel­

nej PPS w dniu 26.11 rb. m. in. uchwalo­
no zwrócić się „do rządów państw  zaprzy­
jaźnionych, a w szczególności do demo­
kratycznych i socjalistycznych organizacji 
tych państw  o uznanie słuszności praw 
odrodzonych organizacji politycznych, za­
wodowych, oświatowych i gospoaarczych 
Polski do jedynej i wyłącznej reprezenta­
cji na terenie międzynarodowym."

Uchwała ta  pow zięta została w związku 
z zakw estionowaniem  m andatu tow. Koło­
dzieja ze Związku Zawodowego M aryna­
rzy Polskich, k tóry  miał na m iędzynarodo­
wej konferencji związków zawodowych w 
Londynie reprezentow ać ruch zawodowy 
Wyzwolonej Polski. Słusznie jednak 
uchwała ujm uje spraw ę zasadniczo, nie 
ograniczając się do danego konkretnego 
wypadku. W e wszelkich dziedzinach — 
politycznej, gospodarczej, zawodowej lub 
oświatowej — jedyne i wyłączne praw o do 
reprezentow ania Polski na terenie m iędzy­
narodowym m ają odpowiednie organizacje 
krajow e, nie zaś jakiekolw iek fikcyjne 
„instytucje", utworzone przez te czy inne 
kadłubow e grupy em igracyjne.

Zagadnienie to sta je  obecnie w całej 
rozciągłości wobec zwołanej na dzień 25 
kw ietnia rb. w ielkiej m iędzynarodowej 
konferencji w San Francisco, o której bez 
przesady powiedzieć można, że zadecyduje 
ona o losach św iata na najbliższy okres 
dziejowy. Kto ma w ysłać delegatów do 
San Francisco — czy legalny Rząd Tym­
czasowy Rzeczypospolitej Polskie i, powo­
łany przez Krajową Radę Narodową i cie­
szący się zaufaniem i popularnością wśród 
najszerszych mas ludowych Polski, k tó­
rych odwieczne postulaty Rząd ten obec­
nie realizuje, — czy też garstka zbankru­
towanych polityków  polskich w Londynie, 
która ma czelność nazyw ania siebie „rzą­
dem", chociaż nikt jej do tego nie upo­
ważnił, k tóra wywodzi swój rodowód z 
faszystowskiej konstytucji 1935 r. i która 
Już dawno — i to jest najw ażniejsze — 
Utraciła wszelki kontakt z krajem , nikogo 
tym samym w chwili obecnej nie repre­
zentując?

Jeśli chodzi o opinię publiczną kraju, 
to odpowiedź na to pytanie jest oczywista. 
Żaden zdrowo m yślący obyw atel polski 
nie zgodzi się na to, by go reprezentow ał 
na terenie międzynarodowym  ktokolwiek 
Inny, niż legalny Rząd Rzeczypospolitej. 
Sprawa ta nie wymaga dalszego omówie­
nia.

D yskusja na ten tem at w yniknąć może 
tylko w łonie em igracji polskiej, wśród 
wielomilionowej rzeszy uchodżtwa pol­
skiego. Odpowiedź em igracji polskiej >v 
ZSRR i Francji jest znana. Związek Pa­
triotów Polskich w M oskwie i Polski Ko- 
hiitet W yzwolenia N arodowego w Paryżu 
Wypowiedziały się w sposób nie pozosta­
wiający wątnliwości po stronie Rządu 
Tymczasowego. Obecnie odbyło się w 
Londynie dn. 15 bm. zebranie Rady Pol­

skiej Jedności Demokratycznej, które 
m. in. poruszyło omawianą przez nas spra­
wę, kto ma reprezentow ać Polskę na kon­
ferencji w San Francisco.

W  nawiązaniu do uchwał Konferencji 
Krymskiej zebranie w powziętej rezolucji 
zażądało „natychm iastowego odmówienia 
wszelkiego poparcia i uznania dla polskie­
go, profaszy3towskiego rządu em igiacyjne- 
go w Londynie, natychm iastow ej likw ida­
cji tego „rządu" i przelania wszystkich 
jego funkcji na przedstaw iciela Rządu 
Tymczasowego" oraz „zaproszenia na kon­
ferencję w San Francisco Polskiego Rzą­
du Tymczasowego w W arszaw ie na w ypa­
dek, gdyby do tej pory nie został stwo­
rzony Rząd Jedności N arodow ej" (w myśl 
uchw ał krymskich). A więc naw et w 
„twierdzy" londyńskiej „rząd” em igracyj­
ny traci grunt pod nogami.

Cytowane przez nas w ielokrotnie w y­
powiedzi działaczy Polonii am erykańskiej 
tej m iary, co prof. Lange, dr. Penzig lub 
Krzycki świadczą o nastaw ieniu uchodź-

tw a polskiego w Stanach Zjednoczonych 
w interesującym  nas zagadnieniu.

Uchwałę Rady Polskiej Jedności De­
m okratycznej w Londynie uważać więc 
można za w yraz opinii całego uchodżtwa 
polskiego, k tóre nie bacząc na w ielkie mo­
żliwości propagandowe „rządu" em igra­
cyjnego (prasa, radio itd.) zwarcie staje 
przy Rządzie Tymczasowym.

Na Konferencji w San Francisco Pol­
ska może być reprezentow ana tylko i w y­
łącznie przez Rząd Tymczasowy. Ta oczy­
w ista dla nas praw da powinna być przez 
polskie uchodźtwo spopularyzowana za­
granicą.

„Rząd" londyński został w uchwałach 
Konferencji Krymskiej pominięty milcze­
niem. Rząd Tymczasowy ma być uzupeł­
niony i przekształcony w Rząd Jedności 
Narodowej. Do czasu, gdy to nastąpi, ty l­
ko Rząd Tymczasowy ma prawo do repre­
zentacji Polski na terenie m iędzynarodo­
wym. Taka jest wola najszerszych mas 
ludowych Polski.

Walki pod Królewcem, Gdańskiem
i Wrocławiem

Dnia 21 m arca wojska Ill-go Frontu 
Białoruskiego na południowy zachód od 
KRÓLEWCA kontynuowały operacje, zmie­
rzające do zniszczenia grupy niemieckiej, 
okrążonej w Prusach Wschodnich, zbliżyły 
się do wybrzeża Zatoki Świeżej 1 zajęły 
Bolbitten, Stutenen, Newekken, Grunau, 
Radau, Alt Passarge. Wedle dodatkowych 
danych wojska Frontu w walkach o Bra­
niewo zdobyły 204 czołgi, 25 ciężarowych 
samochodów pancernych, 204 karabiny 
maszynowe, 1050 samochodów, 5 lokom o­
tyw, 630 wagonów oraz 17 magazynów ze 
sprzętem wojennym.

W kierunku na GDANSK wojska nasze 
w wyniku działań ofensywnych zajęły sze­
reg miejscowości. W dniu 20 m arca woj­
ska nasze w rejonie tym wzięły do niewoli

ponad 600 niemieckich żołnierzy i ofice­
rów.

W rejonie WROCŁAWIA toczyły się 
walki, zmierzające do zniszczenia okrążo­
nej w mieście grupy nieprzyjacielskiej.

Waleczni
Za umiejętne wykonanie zadań 

bojowych i za męstwo okazane na po­
lu walki z niemieckim najeźdźcą na­
stępujący żołnierze i podoficerowie 
N-skiej jednostki zostali odznaczeni: 

Krzyżem walecznych: 1) plut. Bier- 
mat Tadeusz; 2) kpr. Cebara Mikołaj; 
3) szer. Gawdunowicz Michał; 4) kpr. 
Kobylański Józef; 5) plut. Zaskorzew- 
ski Wacław; 6) kpr. Gawroń Piotr; 
7) kpr. Werner Michał; 8) plut. 
Grzejek Kazimierz.

Medalem ^Zasłużonym na polu 
chwały“ : 1) kpr. Całkowski Feliks;
2) plut. Kościuszyn M ikołaj; 3) kpr. 
Mikołajczyk Roman; 4) plut. Mikit- 
czyk M ikołaj; 5) plut. Turoczy Kazi­
mierz.

20 .000 cu d zo z iem có w  
osw obodzonych  z n iew oli
LONDYN, (BBC).
Błyskawiczny pochód wojsk sojuszni­

czych uwalnia z każdym dniem tysiące 
żołnierzy i robotników  cudzoziemskich z 
niemieckiej niewoli. Stosując się do apelów 
radiowych generała Eisenhowera, ogromne 
ilości cudzoziemców pracujących przymu­
sowo v  Niemczech, uciekają z fabryk i u- 
krywają się po wsiach, czekając tam na 
wkroczenie wojsk alianckich. W ciągu o- 
statnich dwóch dni 3-cia arm ia am erykań­
ska oswobodziła w ten sposób 20.000 cu­
dzoziemców; wśród których było b dużo 
Polaków.

Ccie dzielnice Tokio
spłonęły od bomb zapalajqcych

Upadek Mandalay
LONDYN, 21.3. (Reuter) —  Lord 

*4ontbatten w mowie, wygłoszonej 
fTzez radio oświadczył:

Mandalay padło. Władze japońskie 
^świadczyły swemu narodowi, że Man- 
jpl&y, drugie miasto Burmy ma bar­
dzo duże znaczenie i że będzie bronio- 
116 z największą energią. Dlatego też 
^dobycie tego miasta ukazało tak ja­
pońskiemu narodowi, jak i reszcie 
świata, jakie postępy poczyniliśmy w 
dziele wyzwolenia Burmy.

LONDYN, 21.3. (Reuter) W o- 
statnim nocnym nalocie na sto­
licę Japonii, pożary spowodowane 
bombami zapalającymi, wskutek roz­
maitych niesprzyjających okoliczności 
spustoszyły całe dzielnice stolicy japoń

• •  'Amerykanie w Moguncji
30 km od Frankfurtu nad Menem

LONDYN, (BBC).
Całe zagłębie Saary i Palatynat, z wy­

jątkiem  południowo-wschodniej części tej 
prowincji, znajdują się w rękach sojuszni­
ków. Tylko we wspomnianej części Palaty- 
natu trzymają się jeszcze nieliczne oddzia­
ły niemieckie, znajdujące się zresztą w sta­
nie zupełnej dezorganizacji. 3-cia arm ia 
amerykańska, działająca na tym obszarze, 
wzięła tam wczoraj 14.000 jeńców, a w cią­
gu ostatnich 3-ch dni — zgórą 30.000.

Wszystkie drogi odwrotowe wojsk nie­
mieckich atakow ane są gwałtownie przez 
lotnictwo sojusznicze. Na przestrzeni 30 km 
na zachód od Renu drogi zasłane są pło­
nącymi pojazdam i mechanicznymi i ciała­
mi zabitych żołnierzy niemieckich.

Główne miasto zagłębia Saary, Saar- 
bruecken, zajęte jest przez wojska am ery­
kańskie. Tak samo Homburg i Zweibrucc- 
ken. We wschodniej części Palatynatu, 
Amerykanie zbliżyli się na odległość 8 km 
do m. Ludwigshafen, ważnego ośrodka fa­
bryk chemicznych, położonego naprzeciw­
ko badeńskiego miasta Mannheim, po d ru ­
giej stronie Renu.

Dalej ku północy, na ziemiach Hessji, 
pancerne oddziały am erykańskie wdarły 
się do Moguncji, na ulicach miasta wre za­
żarty bój. Największe miasto południowo- 
zachodnich Niemiec, Frankfurt nad Menem, 
jest poważnie zagrożenie (z Moguncji do 
Frankfurtu 30 km).

1-sza arm ia amerykańska rozszerza 
wciąż swój przyczółek na prawym brzegu 
Renu, czołówki jej wysunęły się już na od­
ległość 5 km poza autostradę Kolonia — 
Frankfurt.

skiej, niszcząc je doszczętnie. Liczba 
ofiar bombardowania po tym  jed­
nym nalocie była większa niż po naj­
cięższych nalotach na Niemcy. Wska­
zując na to, że „człowiek, który ob­
myślił i przeprowadził olbrzymie ata­
ki na Hamburg, kieruje teraz nalota­
mi na Japonię z baz na Marianach", 
—  depesza niewątpliwie ma na myśli 
generała-majora Lemay. On powtórzył 
w Tokio to, czego nauczył się w Niem ­
czech. Ta noc pozostanie na zawsze 
w pamięci tych wszystkich, którzy ją  
przeżyli.

Z ostatniej chwili

M a n n h e im  n a  lin ii n g n ia
LONDYN, (BBC)
Według ostatnich wiadomości z frontu 

Zachodniego, amerykańskie kolumny pan­
cerne wtargnęły do m. Ludwigshafen, po ­
łożonego nad Renem, na pograniczu Ba­
denii. Most, prowadzący do m. Mannheim 
leżącego na drugim brzegu rzeki, został 
przez Niemców zniszczony.

Berlin szantażu* e
GENEW A, 21.3. —  „Tribune de 

Geneve“ twierdzi, że Niemcy mają 
zamiar ofiarować za cenę zachowania 
przy życiu przywódców hitlerowskich 
wybitnych zakładników alianckich, 
znajdujących się w ich rękach. Ze 
źródeł dobrze poinformowanych do­
noszą, że Niemcy zażądali całkowitej 
amnestii dla przywódców III Rzeszy, 
ofiarując w tym wypadku gwarancję 
zachowania przy życiu króla Belgii, 
ministrów Francji oraz generałów i 
oficerów alianckich.

Gdyby alianci odmówili zrewido­
wania swojej decyzji w sprawie prze­
stępców wojennych, Niemcy są goto­
wi przeprowadzić ogólną masakrę 
wśród zakładników, którzy zajmowa­
li wyso1̂  stanowiska w swoich kra­
jach.
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Niema t e g o  złego.
Berlin o b ch od z i ł  o n egd a j  n i e z w y k ł y  

Jubileusz. Ś w ięc i ł  „ sr e b rn y  nalot". D w u ­
d z i e s t y  p ią t y  w przec ią gu  d w u d z ie s tu  p ię ­
ciu dni. R za d k o  k tó r e  m iasto  na św ie c ie  
m o ż e  s ię  tak im  ju b i leu s ze m  p o szc zy c ić .  
N o, a le  trudno. Jeden  je s t  t y lk o  Berlin na  
św iec ie .

N o c  w  noc, z  a n g ie lską  f legm ą i p e ­
danter ią , „ m o sk ity"  k r ó le w s k ie  sk la d a ią  
s to l i c y  R z e s z y  s w o ją  w i z y t ę  i sw o je . . .  ja ­
je c zk a .  D w u to n o w e  ja jec zk a .  B erlińczy-  
c y  ża łu ją  ty lk o ,  i e  ja je c z k a  te m ają  b r z y d ­
k i z w y c z a j  ro z ry w a n ia  s ię  w  ze tk n ięc iu  
z ziemią. S zkoda! B y ł y b y  z nich n iez łe  
p isan k i  na św ię ta ,  a in n ych  nie  będzie .

C o  to z n a c z y  s z ó s ty  rok  w o jn y .  K to  b y  
W 1939 ro ku  p om yś la ł ,  ż e  g o s p o d y n ie  b e  1 - 
Jińskie b ę d ą  z ra do śc ią  w i ta ć  p o ja w ie n ie  
s ię  sa m o lo tó w  n iepr zy ja c ie lsk ich .  A  j e d ­
nak. W p r a w d z ie  n ie  d la tego ,  b y  m ia ły  
s y m p a ty z o w a ć  z  A n g likam i.  O, nie! G o s ­
p o d y n ie  b er l iń sk ie  p o z o s ta ły  w ie rn e  fiih- 
rerow i.  A le  n iem n ie j  p r z e to  c ie s zą  s ię  z 
n a lo tów ,  bo  o p ró cz  serca, k tó r e  kocha  
fi ihrera, m a ją  ró w n ie ż  żo łą d ek ,  k tó r y  prag  
n ie  obiadu. A  tak s ię  z ło ż y ło  w  s z ó s ty m  
ro ku  w o jn y ,  że  alarm lo tn ic z y  je s t  w 
Berlinie  za ra zem  sy g n a łe m  do  g o to w a n ia  
obiadu.

J ak i  z w ią z e k ?  zaraz  zo b a c z y c ie .  W c a le  
nie  tak i s k o m p l ik o w a n y .

E le k tro w n ia  ber l iń ska  da je ,  z  braku  
w ę g la ,  b a rd zo  m a ło  prądu, i to t y lk o  w  
o k reś lo n y ch  godzinach . N a d  ranem  i... w  
ra z ie  nalotu. N ic  d z iw n eg o .  Bez prądu  nie  
p ra cu ją  a p a ra ty  sy g n a l iza c y jn e .  Tak  w ię c  
g o s p o d y n ie  b e r l iń sk ie  m a ją  do  wyboru. 
Albo nalot z ob ia dem , a lbo  s p o k ó j  b e z  
obiadu . P o n iew a ż  zaś nie k to  Inny, t y lk o  
N ie m c y  w y m y ś l i l i  p o w ie d ze n ie :  „ le p s z y
k o n ie c  b e z  strachu, niż s trach  b e z  k o ń ­
ca", w ię c  g o s p o d y n ie  ber l iń sk ie  w y b r a ł y  
n alo t  z  ob iad em . J es t  a larm  —  z n a c z y  b ę ­
d z ie  prąd. J e s t  p rąd  —  zn a c z y  m o żn a  g o ­
to w a ć  obiad.

1 o to , co  w iec zó r ,  k i lk a  m inut p rzed  
ósm ą, w  dom a ch  b er l iń sk ich  (o c z y w i ś c ie  
tych ,  co o c a la ły  z  pogrom u ) p o w ta r z a ją  
s ię  n as tęp u ją ce  scen y .

M a ły  H ans do  s w o je j  m atk i,  pani  
K n o pk e:

—  M am usiu , k i e d y  b ę d z ie  obiad?
Pani K n opke:
—  N a  c z y m  o b ia d  zrobię?  N ie  w id z is z ,  

i e  n iem a prądu? A n g ie l s c y  ter roryśc i  n a d ­
lecą , to b ę d z ie  obiad.

—  A  je ż e l i  A n g l i c y  zap om n ą  n a d le ­
cieć?

—  To ob iadu  n ie  będzie .
M a ły  H ans w  płacz.
W t e m  d łu g ie  p rze c ią g łe  w y c i e  syren .  

Nie. M a ły  Hans w y s k a k u je  z  radośc i p o d  
sam  su ii t  i k r z y c z y  na c a ły  dom:

—  Hurra! A n g l i c y  lecą! B ędzie  Obiad!
A  pani K n o p k e  w c ią g a  fartuch k u ­

charski. Tak, tak, n iem a tego  z łego  c o b y  
na d ob re  n ie  w y s z ło .

IDEM.

4 strefy okupacyjne w Niemczech
NOWY JORK. 21.3. (Poipress). — Na kon­

ferencji prasowej, odbytej w  W aszyngtonie, 
prezydent Roosevelt oświadczył, że omawiał 
z przedstawicielami Francji sprawę czterech  
stref okupacyjnych. Francja otrzyma odrębną 
strefę okupacyjną. Zasady, którymi administra 
cja kierować się będzie w strefach okupacyj­
nych, określi Rada Sprzymierzonych w  Ber­
linie. Problemem Austrii zaś zajmować się

będzie Komisja Sprzymierzonych we Wiedniu.
W odpowiedzi na pytanie, postawione przez 

jednego z dziennikarzy, prezydent oświadczył, 
że do Komisji Odszkodowań w Moskwie z 
ramienia Stanów Zjednoczonych wejdzie dr 
Izydor Lubin.

Prezydent zawiadomił dziennikarzy, ie  
przedstawiciele prasy i radia będą mogli być 
obecni na konferencji w San Francisco.

Jak zdobyło Altdamm
MOSKWA. 21.3. (Poipress) — Korespon­

denci wojenni donoszą, że Niemcy stawiali 
na swym  przyczółku m ostowym pod Szcze- 
cinem na wschodnim brzegu Odry zacięty 
opór nacierającym oddziałom radzieckim. W  
ciągu jednej doby podjęli oni 10 gwałtownych 
kontrataków przeciwko oddziałom 1-go Fron­
tu Białoruskiego. W końcu przyparto nieprzy­
jaciela do rzeki.

Niemiecki pociąg pancerny pod Altdamm 
bronił przeprawy przez rzekę. W  ciągu nocy 
szturmowe brygady radzieckie wdarły się do

miasta z północy i wydzierały nieprzyjacielo­
wi ulicę za ulicą. W międzyczasie rozbiła ar­
tyleria niemiecki pociąg pancerny, po czym  
piechota zdobyła szturmem miejsce przepra­
w y i zamknęła nieprzyjacielowi drogę do od­
wrotu.

ściśnięci w kleszcze Niemcy zostah po 
krótkiej lecz gwałtownej w alce rozbici. W oj­
ska Radzieckie zajęły Altdamm i w  ten spo­
sób zlikwidowały niemiecki przyczółek mo­
stow y na prawym brzegu Odry. Altdamm 
znajduje się w  odległości A km od Szczecina.

Stosunki radziecko-iureckie
MOSKWA. 21.3. (Poipress) — Urzędowo 

podano do wiadomości, te  w  związku z koń­
czącym  się terminem radziecko-tureckiego 
traktatu przyjaźni i neutralności, zawartego 
dnia 17.12. 1925 r.. Komisarz Ludowy Spraw  
Zagranicznych ZSRR. Mołotow. złożył rządo­
wi tureckiemu, za pośrednictwem ambasadora 
tureckiego w Moskwie, Sarpera, oświadcze­
nie.

W oświadczeniu tvm wskazał Komisarz 
Ludowy Spraw Zagranicznych ZSRR na to, 
że rząd radziecki docenia wagę radziecko-tu- 
redkiego traktatu, zawartego dnia 17.12. 1925 
roku, niemniej jednak uważa za konieczne

stwierdzić, że po głębokich przemianach, jakie 
zaszły zw łaszcza podczas drugiej woiny św ia­
towej. traktat ten nie odpowiada nowym w a­
runkom i wymaga poważnych poprawek.

W obec tego rząd radziecki wyraża rządo­
wi tureckiemu swe życzenie wypowiedzenia 
traktatu przyjaźni i .neutralności zgodnie z 
postanowieniami protokółu z dnia 7.11. 1905 
roku, normującymi porządek wypowiedzenia.

Ambasador turecki odpowiedział, że na­
tychmiast przekaże swojemu rządowi treść 
oświadczenia Ludowego Komisarza Spraw 
Zagranicznych ZSRR.

Hitler i Mussolini muszq być schwytani
L O N D Y N , 21.3. (U nited  P ress) —  

Lord A ddisen w ystąp ił w  Izbie L or­
dów z żądaniem , by rząd w ydał o- 
św iadczenie w  spraw ie ukarania H i­
tlera i M ussoliniego. W yraził obawę, 
że m ogą oni uciec, w  razie gdyby w oj­
na szybko się skończyła.

Pod sąd Petaina!
PARYŻ, 21.3. (R euter) —  Kom i­

tet porozum iewawczy partii kom uni­
stycznej i socjalistycznej powziął re­
zolucję, dom agającą się natychm iasto­
w ego oddania pod sąd m arszałka P e­
taina. D ruga rezolucja domaga się, 
by parlam entarzyści, którzy głosow ali 
w sw oim  czasie za Petainem , zaapro­
bowali kapitulację i przez to zdradzili 
wyborców i Republikę, zostali ogłosze­
ni, jako niew ybieralni do ciał parla­
m entarnych. W yjątek czyni się dla 
tych, którzy przystąpili do ruchu opo­
ru przed 1 stycznia 1941 roku.

Przejecie administracji na Śląsku
w
w

KATOW ICE, 21.3. (P oipress) —  
dniu 19 marca 1945 r. odbył się 
B ytom iu, Zabrzu i Gliwicach u- 

roczysty  akt przejęcia tam tejszej ad­
m inistracji przez polskie władze pań­
s tw ow e p rzy  udziale najw yższych  
p rzeds taw ic ie l i  państw a, z prem ie­
rem  R ządu Tym czasow ego tow . Osób- 
k ą -M o raw sk im  n a  czele. Przybyli też 
p rzeds taw ic ie le  pow iększonego w ojew ó­
d z tw a  ś ląsk iego ; wojew oda gen. dyw. 
Zaw adzk i,  w icew ojew oda płk. Ziętek i 
inż. W engierow  N a granicach Byto-

Zjazd Górników w Katowicach
KATOWICE. (Poipress). — W drugim 

dniu Krajowego Zjazdu Górników, odby­
wającego się w Katowicach, przemawiali 
delegaci i przedstawiciele PPR, PPS, prze­
mysłu, Zjednoczenia Kopalń, Departamen­
tu Ministerstwa Opieki Społecznej 1 Prasy, 
Związku Walki Młodych, ZZK.

Instruktor Centralnej Komisji Związ­
ków Zawodowych ob. Sprechowski omó­
wił zadania Związków Zawodowych. Pod­
kreślił rolę Związków Zawodowych, które 
dziś winny wytężyć szystkie siły, aby od­
budować przemysł i które muszą być zjed­
noczone, a nie rozbite na zwalczające się 
ugrupowania. W szeregach tworzących się 
obecnie Związków Zawodowych nie może 
być miejsca dla tych, którzy zdradzili kla­
sę robotniczą.

mia, Zabrza i G liwic prem ier Rządu 
T ym czasow ego pow itany został przez 
prezydentów  tych  m iast, oraz delega­
cje m iejscow ej ludności. M iasta przy­
brały odśw iętny w ygląd. Ludność pol­
ska która w  ukryciu przetrw ała o- 
statni okres terroru hitlerow skiego, 
m asow ym  udziałem  w  m anifestacjach  
podkreśliła w olę przynależności swej 
do R zeczypospolitej.

Pojaw ienie się na trybunie tow. 
Prem iera i w ojew . śląskiego pow ita­
ne zostało przez tysiące zebranych by- 
tom ian długo niem ilknącym i okrzyka­
mi „N iech  ż y ją !“. Prem ier Rządu  
Tym czasow ego tow . Osóbka-M orawski 
w ygłosił do zebranych w ielkie prze­
m ów ienie polityczne.

Skolei przem aw iał w ojew oda śląski 
gen. dyw. Zawadzki, w itając m iejsco­
w ą ludność w  szczególnie dla niej uro­
czystym  dniu.

Również w  Zabrzu i Gliwicach  
Prem ier Rządu Tym cżasow ego A  W o­
jew oda Śląski, w ygłosili przem ówienie  
do zebranych Polaków , spotykając się 
w szędzie z ow acyjnym  przyjęciem .

Od dnia 19 m arca w  Bytom iu, 
Zabrzu i G liwicach, włączonych po 700  
latach niewoli raz na zaw sze do swo­
jej M acierzy, urzędują polscy prezy­
denci m iast, a ludność znajduje się 
pod opieką polskich władz.

Lord A ddisen w ezw ał narody zjed­
noczone do pow zięcia decyzji w  tej 
sprawie zam iast oddania w inow ajców  
pod sąd, gdyż „szybki koniec w ojny  
m ógłby um ożliw ić leaderom  hitlerow ­
skim ucieczkę, poza tym  m ogą jesz­
cze w yniknąć inne przeszkody, jeżeli 
plany ich ukarania nie zostaną za­
wczasu przygotow ane i ogłoszone.

W dalszym  ciągu Addisen in terpe­
lował rząd, co zam ierza on uczynić, 
gdyby H itler znalazł schronienie w  
A rgentynie, Szw ajcarii lub Irlandii 
Arcybiskup Yorku proponował, by ta­
cy przestępcy, jak H itler i H im m ler, 
zostali w yjęci spod prawa. Pow inni 
oni być straceni natychm iast przez 
tych, którzy ich pochwycą.

Kronika w arszaw ska
HARCERZE PRZY PRACY

W A R SZA W A , 21.3. (P o ip ress )  —  
Pierw szym  wynikiem  akcji  w p ro w a ­
dzenia młodzieży h a rce rsk ie j  do czyn­
nego życia społecznego jest udział har­
cerzy w  p ra c a c h  n ad  zabeżpieczen em  
zbiorów biblioteki U n iw e rsy te tu  W a r ­
szawskiego.

W akcji oczyszczania ulic W a rs z a ­
wy, zorganizow anej w dniu 18 bm. 
przez Zw iązek W alki Młodych i T U R , 
W arszawska C horągiew  H arce rzy  
wzięła czynny udział.

W początkach k w ie tn ia  rb. p rz y ­
być ma do W arszaw y wycieczka h a r ­
cerzy z pow iatu w arszaw skiego celem 
obejrzenia śladów  zbrodni, niemieckich 
w  Stolicy i m anifestacyjnego p rz y s tą ­
pienia do pracy nad oczyszczenie’® 
W arszaw y z gruzów.

POLITECHNIKA ROBOTNICZA
W A R SZA W A , 21.3. (P o ip re ss )  —  

M iejska Rada N arodow a m. st. W a r ­
szaw y w yasygnow ała kw otę  50 tys. 
złotych, jako pierw sze subsyd ium  na 
uruchom ienie Politechniki Robotniczej 
w  W arszaw ie. Będzie to pierw sza  tego 
typu uczelnia, m ająca na celu zaw o­
dowe dokształcenie specjalnych kadr 
robotniczych. Zorganizowano już czte­
ry oddziały: budowlany, m echaniczny, 
chem iczny i elektrotechniczny. Z a in te ­
resow anie w śród sfer robotn iczych  
now opow stałą uczelnią —  ogrom ne. 
P rojektuje się utw orzenie oddziału na 
prow incji.

DEPARTAMENT MORSKI
W A R SZA W A , 21.3. (P o ip re ss )  —  

W M inisterstw ie Przem ysłu został 
zorganizow any D epartam ent M orski. 
Do D epartam entu tego w cielono urzęd  
ników  z grupy operacyjnej G d ań sk  
—  Gdynia. Zakres prac D epartam en­
tu rozdzielono na następujące dzia ły : 
1) Przem ysłow y, 2) Stoczniow y, 3) Pór  
tow y, 4 ) Żeglugowy, 5) Rybacki. D e­
partam ent M orski naw iązał kontakt i 
pracuje w  porozum ieniu ze Związkiem  
W odniaków, z L igą M orską oraz 
Związkiem  Zachodnim.

250 PUNKTÓW ROZDZIELCZYCH W ŁODZI
ŁÓDŹ, 21.3. (Poipress). — W związku z 

przeprowadzonym zaopatrzeniem miasta w  
artykuły pierwszej potrzeby zorganizowanych 
zostało 250 punktów rozdzielczych, w tym 180 
sklepów spółdzielczych „Spotem", 10 sklepów  
państwowych i 60 konsumów fabrycznych.

Z istniejących na terenie miasta 198 pie­
karń. czynnych jest 139.

Przegląd
Rząd polski zapowiedział zastosowanie 

środków odwetowych na wypadek, Jeśli 
Niemcy nie zaniechają mordowania pol­
skich obywateli, znajdujących się w nie­
woli niemieckiej. „Glos Ludu" pisze w 
związku z tym:

„Z apow iedź za s to so w a n ia  re p re sy j  to 
je d y n y  sposób zapob ieżen ia  d a lszy m  zbro  
diom  h itlerow sk im , to jed y n a  dro g a  oca­
len ia  m ilionów  n a szych  rodaków  w  N iem ­
czech. K ie d y  zb ir y  h itle ro w sk ie  będą w ie ­
d z ia ły , że  chybią  celu, ie  za  k a żdą  o fiarę  
polską , za  każdego o b yw a te la  polskiego, 
zam ordow anego p rze z  nich, padnie  odpo­
w ied n ia  ilośó N iem ców , i e  w te d y  m n iej 
będzie n ie ty lk o  P olaków , a le i  N iem ­
ców,  —  w te d y , być m oie , za w a h a ją  się  
p rze d  sk a zyw a n iem  na śm ierć  w łasn ych  
k a m ra tów , p o zo sta łych  na ziem iach po l­
skich."

Gazeta stwierdza, że Rząd Polski
„ p o stą p ił ja k  obrońca in teresó w  n aro­

du  obrońca ży c ia  m ilionów  P olaków , zn a j  
d u ją cych  się  d o tą d  w  n iem ieck iej n ie­
woli."

Rząd Polski jest obrońcą nie tylko 
Polaków, znajdujących się w niewoli nie­
mieckiej. Rząd Polski jest najlepszym opie­
kunem i obrońcą najszerszych warstw lud­
ności w kraju. „Rzeczpospolita" stwierdza, 
że odbywają się u nas obecnie procesy 
„niezmienne i nieodwracalne". Reforma 
rolna zakończona będzie jeszcze przed sie­
wem wiosennym.

„Chłop p o lsk i n a  p rogu  trze c ie j n a ­
s ze j n iepodległości nie chce i nie będzie  
d łu że j zw lekać, p rze ła m u je  w szelk ie  o- 
p o ry . To te ż  re fo rm a  ro lna  będzie n ie . 
odw ołąln ie w yk o n a n a  na czas. Chłop zie ­
m i, k tó rą  o trzym a ł, n ig d y  ju ż  nie odda."

Drugim takim procesem nieodwracal­

nym jest demokratyzacja naszego życia go­
spodarczego, politycznego i kulturalnego: 

„N ow a dem okracja , oczyszczon a  od a- 
g en tu r  san a cji, w zm ocniona udzia łem  ro­
botników  i chłopów, nie w  sm ak  je s t  ty m  
w szys tk im , k tó rzy  m a rzą  o pow rocie  s to ­
sunków  p rzed w rześn io w ych . A le  fo rm y  
s ła b e j d em okracji, w y lę g a rn i re a k c y j­
nych g n iazd , nie powrócą."

Trzecim faktem „niezmiennym i nie­
odwracalnym" jest

„przecięcie  w iek o w e j tra d y c ji  sw arów , 
k łó tn i zb ro jn ych  konfliktów' z  naszym , 
w schodn im  sąsiadem . To nie banalny f r a ­
zes k o n iu n k tu ra ln y, a le s tru k tu ra ln a  zm ia  
na sy tu a c ji  m ięd zyn a ro d o w ej naszego  
kra ju . R ealn a , codzienna p r z y ja źń  i  
w sp ó łp ra ca  P o lsk i i Z S R R  je s t  jed n ym  
z  n a jp o w a żn ie jszyc h  elem en tów  now ego  
u stro ju ."

Procesem równie nieodwracalnym fest 
zmiana stosunków własności w naszym 
przemyśle. Pisze o tym „Dziennik Polski":

„N ie chcem y d y k ta tu r y  g o sp o d a rczej, 
p ry w a tn y c h  koncernów  i tru s tó w , k iero ­
w anych  p rze z  k a p ita ł cudzoziem ski. P rze  
jęc ie  w ielk iego  p rzem y słu  i  kluczow ych  
p o zy c y j gosp o d a rk i n a ro d o w ej p rzez  pań  
s tw o  zm ien i zasadn iczo  całą  n a szą  s tru k ­
tu rę  p rzem ysło w ą , g d y ż  d o m in u jący  w y ­
łącznie n iem al do czasu  w o jn y  czyn n ik  
zy sk u  za s tą p io n y  zo s ta n ie  p rze z  c z y n n ik  
in teresu  społecznego."

Wszystkie te historycznej doniosłości 
przemiany, zachodzące w życiu nowej Pol­
ski — jak reforma rolna czy zmiana sto­
sunków własności, demokratyzacja życia 
politycznego lub przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim — są realizacją naszych sta­
rych socjalistycznych postulatów. Żyjemy 
w okresie urzeczywistniania znacznej czę­
ści naszego programu partyjnego.
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5 milionów osób zginęło w Oświęcimiu
W sp ó łp racow nik  P o lp ressu  uzyska ł wyw iad 

U P rof. D ra inź. R om ana D aw idow skiego, b. 
p ro re k to ra  k rak o w sk ie j A kadem ii Górniczej, 
sp ec ja lis ty  w zak resie  tech n ik i opałow ej. P rof, 
D aw idow ski został zap roszony  przez rad z iec ­
k ie  w ładze w ojskow e do w zięcia udz ia łu  w sp e­
c ja ln e j kom isji, w ysłane j z M oskwy dla zb ad a ­
n ia  k rem ato rió w  ośw ięcim skich. W  kom isji tej 
w ziął u d z ia ł rów nież  prof. K udriaw cew .

Ja k  m ówi prof. D aw idow ski, kom isja  ta  b a ­
da ła  ju ż  k re m a to ria  w M ajdanku . N auczeni do ­
św iadczeniem  h itlerow cy, aby  u n ik n ąć  now ych 
o skarżeń  tak ich , jak ich  dosta rczy ł M ajdanek, 
ju ż  w p aźd z ie rn ik u  1944 r. w ysadzili k re m a to ­
ria  ośw ięcim skie w pow ietrze. Z ostała  tylko 
k u p a  gruzów . Z adan iem  uczonego było odkry- 
eie ta jem n icy  „ tech n ik i"  m asow ego m o rd o w a­
n ia  ludzi w Ośw ięcim iu. Na podstaw ie  b ad ań  i 
ry su n k ó w  w łasnych  u d a ło  się prof. D aw idow ­
skiem u w ogólnych zary sach  ta jem nicę  tę od ­
słonić. Reszty dopełn iły  zeznan ia  św iadków .

O kazuje  się, że sadyści h itle row scy  u rządzili 
jes ien ią  1941 r. w ch ału p ach  polsk ich  w ieśn ia­
ków  W iu cn aja  i H arm aty  w m iejscow ości B rze­
zinka  kom ory  gazow e do tru c ia  ludzi cyklonem  
(w odór n asycony  okrzem ką). P ierw szego do ­
św iadczen ia  dokonali, m o rd u ją c  700 w ziętych 
do n iew oli o ficerów  radzieck ich , poczym  tru to  
reg u la rn ie  500—800 ludzi dziennie. N ajp ierw  
tru ty c h  zakopyw ano  n o rm aln ie , a le  gdy na wio-

Orka wiosenna rozpoczęta
ŁÓDŹ, 21.3. (P olpress) O rka wio­

senna już się rozpoczęła. Wobec braku 
koni w m ają tk ach  objętych refo rm ą 
rolną, Państw ow e Przedsiębiorstw o 
T rak to rów  i M aszyn Rolniczych pro­
wadzi przyśpieszoną akcję, k tó ra  m a 
na celu w prow adzenie do kam panii 
obsiewów wiosennych ja k  najw iększej 
ilości trak to rów .

Odbywa się kształcenie trak to rz y ­
stów na trw ający ch  już  drugi tydzień 
kursach  w Łodzi i rozpoczynającym  
działalność kursie w Skierniewicach. 
Oprócz tego działa na  teren ie wojew ó­
dztwa łódzkiego g ru p a  m onterów , zło­
żona z 25-ciu osób, k tó ra  w yjeżdża do 
m iejsca postoju każdego zgłoszonego 
tra k to ra  i tam  doprow adza go do sta­
nu używalności.

W ostatn ich  dniach odbywa się 
przejm ow anie położonej w pow. Z duń­
ska Wola poniem ieckiej fab ry k i t r a k ­
torów  przez Państw ow e P rzedsięb ior­
stwo T rak torów  i M aszyn Rolniczych. 
W fabryce tej zna jdu je się duży zapas 
części, co łącznie z dwoma m agazyna­
mi części do trak to ró w  i m aszyn rol­
niczych, znajdujących  się na teren ie 
Łodzi, pokry je całe zapotrzebow anie.

SZKOŁA ROLNICZA 
BIA ŁACZEW , 20.3. (P o lp ress) —  

W m ają tk u  Białaczew, słynnej sie­
dzibie P laterów , o rgan izu je  się obec­
nie Szkoła Rolniczą Pow iatu Opoczyń­
skiego. Salony pałacu hrabiow skiego 
otw orzą się znowu, ale o trzym ają  zgo- 
ł» inne przeznaczenie: z m iejsca za­
baw  i przyjęć w ielkopańskich, s taną 
się ośrodkiem  ośw iaty zawodowej dla 
okolicznej młodzieży chłopskiej.

23.735 ha  Z IE M I DLA CHŁOPÓW 
W PIOTRK OW SK IM  

Jak  z otrzym anych danych wynika 
w powiecie p iotrkow skim  w ram ach  
refo rm y rolnej parcelacji ulegną 72 
m ajątk i, co stanow i ogółem 23.735 ha, 
w tym  samego g ru n tu  ornego 12.822 
ha.

DRUŻYNY SIEW N E „W IC I"
Na terenie całej Polski dz ia ła ją  już wi­

ciowe drużyny siewne. Nadchodzące z 
terenu m eldunki donoszą, że w ykazują 
pne szczgółną aktywność na terenie wo­
jewództw lubelskiego, rzeszowskiego, 
®*«?ści warszawskiego (po praw ej stronie 
W isły) i kieleckiego. O statnio p rzy stą­
piło do tej akcji województwo łódzkie. 
Narząd główny Związku „W ici" w ysłał 
^  teren powiększony zespół instrukto- 
rpw, którym  polecono prowadzenie ener­
gicznej kam panii siewnej. Drużyny 
^ew ne „W ici" w spółpracują z grom adz­
kimi i gminnymi kołam i Związku Sam o­
pomocy Chłopskiej.

U
SZKOŁY HAN D LOW E 

POZNAŃ. 20.3. (P o lp ress) W
mjskich Szkołach H andlow ych w 

Poznaniu odbyło się uroczyste rozpo­
częcie roku szkolnego. Do szkół tych 
dotychczas zapisało się około 1.000
bczniów.

snę 1942 r. tru p y  zaczęły się psuć i za tru w ać  
okolicę, Niemcy postanow ili je spalić. W ybu­
dow ali więc w 1942 ro k u  4 olbrzym ie piece o 
40 re to rtach . Od początku  1943 r. m ordow ano 
więc ludzi w sposób u d oskonalony  „fab ry cz­
ny". D ziennie palono  do 15 tys. ludzi, a w o k re ­
sie za jęcia W ęgier i pow stan ia  we F ra n c ji la ­
tem  1944 r. cy fra  ta  zw iększyła się znacznie i 
k rem a to riu m  n ie  m ogło podołać. Z brodniarze  
hitlerow scy  spa la li w tedy tru p y  w dołach, tak, 
iż mogli m ordow ać dziennie 22—24 tys. ludzi.

P e rfid ia  zb ro d n ia rzy  u jaw n iła  się np. w n a ­
stępu jącym  szczególe: d la u ła tw ien ia  sobie p r a ­
cy, aby ludzie n ie  op iera li się p rzed  w chodze­
niem  do kom ór, m ieścili n ad  ich  w ejściem  n a ­
pis: „K ąpiel i dezynfekcja". S k ład ająca  się z 
1.000 w ięźniów  obsługa k rem ato rió w  by ła  co 
trzy  m iesiące zm ien iana  i spa lana , aby nie m o­
gła w przyszłości św iadczyć o ro zm iarach  zb ro ­
dni. Tylko n ielicznym  jed n o stk o m  udało  się

u jść  z życiem . Z b rodn iarze  h itlerow scy  n ie z a ­
pom nieli o m ate ria ln y ch  korzyściach . Po za ­
tru c iu  w yw ożono tru p y  w indą do pom ieszcze­
nia, gdzie 40 den tystów  w yryw ało  zw łokom  z ło­
te  zęby, a spec ja lna  p racow nia  z ło tn icza p rz e ­
rab ia ła  je  w sztaby. Setki fryzje rów  obcinały  
w łosy tru p o m  kobiecym , poczym  w łosy te w y­
syłano do fab ry k  m ateracy . S tw ierdzono, że 
w łosów  tak ich  w ysłano  do N iem iec 20 w ago­
nów. U brań  w ysłano  do N iem iec 240 wagonów , 
a n ad to  10 w agonów  z w ypraw ą d la  n a rzeczo­
nych gestapow ców .

Na podstaw ie dow odów  kolejow ych  Kom isja 
R adziecka stw ierdza, że zam ordow ano  w O świę­
cim iu co n ajm n ie j 4 m iliony  ludzi, a le  jeśli u- 
w zględni się także tra n sp o rty  sam ochodow e, 
cy fra  ta  w zrośnie co n ajm n ie j do 5 m ilionów . 
W  ciąg roku  1944 przyw ieziono m iędzy innym i 

.600 tys. o fia r z W ęgier, 650 tys. z F ra n c ji i 90 
Itys. z Grecji. (Polpress).

W rocznicę egzekucti w Zgierzu
Agenci gestapo łódzkiego w raz z 

więźniem Józefem  M ierzyńskim , sie r­
żantem  w ojsk polskich zjechali do 
Zgierza, by przeprow adzić rew izje na 
teren ie posesji D ługa 54. Po paru  m i­
nutach m ieszkańcy tego domu zostali 
zaalarm ow ani w ystrzałam i rew olwero­
wymi. W ypadki potoczyły się z bły­
skawiczną szybkością. M ierzyński 
zbiegł przez sąsiedni ogród. N a scho­
dach znaleziono zastrzelonego gesta ­
powca. Tego samego dnia o godz. 
12-tej zaczęły się aresztow ania i ła­
panki na teren ie Zgierza. A resztow ano 
151 mężczyzn, część wywieziono w no­
cy au tam i do więzienia na Radogo- 
szczu, 12 kobiet wywieziono do w ię­
zienia w Łodzi, 5-ciu więźniów zm a­
sakrow ano przy w stępnym  badaniu.

D nia 17.8. 1942 r. zjechali przed­
stawiciele gestapo w celu zbadania te ­
renu, gdzie m iała odbyć się egzekucja. 
W ybór padł na plac przy ul. S ienkie­
wicza. W dwa dni po tym  robotnicy 
m agistraccy otrzym ali rozkaz uporząd­
kow ania tego terenu . W międzyczasie 
odbyły się w całym 4. zw. „W arthe- 
land“ aresztow ania polskich oficerów 
i podoficerów. Szczególnie ostry  p rze­
bieg m iały one na teren ie pow iatu 
kutnow skiego, łęczyckiego i łódzkiego. 
Ogrom ny procent oficerów  i podofice­
rów  z tych pow iatów  został w b a rb a ­
rzyński sposób wym ordowany.

N ajw iększe nasilenie aresztow ania 
osiągnęły w nocy z 19 na 20 m arca; 
wywlekano ludność z m ieszkań i znę­
cając się nad ofiaram i, ładowano za­
rów no mężczyzn ja k  i kobiety i dzie­
ci na samochody. Z okolic m iasta 
ściągnięto setki ludzi pod konwojem  
uzbrojonych hitlerowców. Ł apanki 
trw a ły  na ulicach Zgierza jeszcze w 
godzinach popołudniowych. W szystkich 
odprowadzono na plac przy ul. Sien­
kiewicza. Tu zaaranżow ano sadystycz­
ne widowisko.

N a oczach 6-ciu tysięcznego tłum u 
w ybrano 100-u mężczyzn, k tórych  u- 
staw iono w dw uszeregu jak o  oddziel­
ną  grupę. W ycelowano w tych  n ie­
szczęśników dwa karab in y  maszynowe. 
Jednak  o fiaram i krw aw ego widowiska 
mieli być inni.

P unk tualn ie  o godz. 10-ej zajechały 
na te ren  egzekucyjny 4 ciężarowe sa­
mochody i jedno osobowe auto, z k tó ­
rego w ysiadł lan d ra t łódzki w oto­
czeniu przedstaw icieli gestapo i tłu m a­
cza. Po kró tk im  przem ów ieniu „do­
sto jn ika"  gestapo zwróconego do lud­
ności polskiej, k tó ry  oświadczył, że za 
jednego Niem ca zabitego padnie 100-u 
Polaków, przystąpiono do egzekucji. 
Cywile i m undurow i SS w yrzucali 
skutych więźniów z au t, ustaw iali ich 
tw arzą  do płotu, następnie nawlekano 
skazańców na w spólną linę za skute 
ręce, ustaw iano g rupam i po 15-tu 
przed plutonem  egzekucyjnym . K aza­
no im w yrów nać szereg, klękać, po­
tem  następow ała salwa. Z tłum u przy­
musowo asystu jącego  widowisku roz­
legł się przeciągły ję k  i płacz kobiet. 
Do pom ordow anych zbliżali się lekarz 
w m undurze SA i oficer SS. Doktór 
w skazyw ał palcem dogoryw ąjących, o- 
fice r dobijał. W każdej grup ie dob ija­
no od 4 do 7 więźniów. W 4-tej g ru ­
pie do jednej z kobiet strzelał dwa 
razy.

N a tw arzach  skazańców malował 
się kam ienny spokój. Z pośróĄ 100-u 
ani jeden nie krzyknął, ani jeden  nie 
usiłował uciec, prawdopodobnie byli 
pod silną narkozą. Po rozstrzelaniu 
każdej 15-ki p rzykryw ano um arłych 
słomą. Kilku mężczyznom z tłum u a- 
systującego egzekucji kazano odcinać 
rozstrzelanych od łączącego ich po­
wrozu, a następnie wrzucać m artw e 
ciała na auta. W ięźniowie mieli gło­
wy porozryw ane, b rak  dolnej lub g ó r­
nej szczęki. Jeden  ze straconych z 
zerw aną szczęką i bez kaw ałka nosa, 
patrząc  przeszyw ającym  wzrokiem na 
stojących oficerów SS i doktora, usi­
łował w stać. O ficer SS z zim ną krw ią 
w yjął b roń i dobił więźnia. S traceń ­
ców załadowano wrfeszcie na samocho­
dy, wywieziono do lasów lućm ierskich 
i pochowano we wspólnym  dole, w y­
kopanym  uprzednio przez oficerów 
polskich —  więźniów z Radogoszcza.

Ludność niem iecka oraz h itlerow ­
skie organizacje p arty jn e , k tóre przy­
były tłum nie na widowisko tracen ia  
Polaków, zachowywała się ja k  na 
m orderców przystało. Śmiali się i bili 
braw o.

N astępnego dnia kobiety czarno u- 
b rane złożyły kw iaty  na m iejscu 
egzekucji. (Polpress)

Nsnffestacyiny pogrzeb
C Z ĘSTO C H O W A . 21.3. (P o lp re ss). — W  

C zęsto ch o w ie  odby ł się m an ifes tac y jn y  po ­
g rzeb  20-tu żo łn ie rzy  P o lsk i P o d z iem n e j, k tó ­
rz y  jak o  zak ład n ic y  zo sta li ro z s trze la n i p rzez  
z b iró w  fa szy s to w sk ich  dn ia  16 lis topada  1943 
roku  w  lesie  pod G idlam i. W  p o g rzeb ie  wzięli 
u d z ia ł p rz ed sta w ic ie le  W o isk a  P o lsk ieg o  i 
A rm ii C zerw o n e j, d u ch o w ień stw a, delegaci 
p a rtii  ze sz tan d a ram i i liczne rzesze  m ie jsco ­
w ej ludności.

Pomoc ZSRR dla Ślepka
KATO W ICE, 21.3. (P o lp ress) —  

N aczelnik Wydz. A prow izacji i H an ­
dlu wojew. śląskiego podał, że do n ie­
daw na Śląsk i Zagłębie korzystały  z 
zapasów żywnościowych, k tó re  pozo­
stały  po ucieczce okupanta, w ostat­
nich zaś dniach zaczęły nadchodzić 
tran sp o rty  mąki, w ram ach  akcji po­
mocy Związku Radzieckiego dla Ślą­
ska.

Nadeszło już poprzednio 540 tonn 
mąki, a w dniu 19 m arca b r. dalszych
77 wagonów m ąki do dyspozycji W y­
działu A prow izacji i H andlu woj. Ślą­
skiego. Ogólna ilość m ąki -przeznaczo­
nej dla Śląska i Zagłębia, p rzypada­
jącej z akcji pomocy Związku R a­
dzieckiego, wynosi około 12.000 tonn.

Prócz tego A rm ia Czerwona w y­
dzieliła dla ludności p racu jącej woj. 
Śląskiego ze swoich zapasów 12.000 
tonn zboża i m ąki, oraz 5.000 tonn 
cukru. Z tego przydziału nadszedł już 
pierw szy tra n sp o r t w ilości 36 w ago­
nów, łącznie 610 tonn m ąki i został 
rozładow any w Katow icach.

Lenin w Polsce
KRAKÓW , 21.3. (P o lp re ss) . — W  B ib lio te ­

ce Jag iellońsk ie j p ra c u je  obecn ie  p ro feso r 
U n iw e rsy te tu  M o sk iew sk iego , m a jo r C z e rw o ­
nej Arm ii S zczukin  z b ie ra ją c y  m a te ria ły  do 
d z ie jó w  p o b y tu  L en ina  w  P o lsce . P rz y  p o ­
m ocy  u rzęd n ik ó w  B ib lio tek i Jag ie llońsk iej 

p o w s ta je  b ib lio g ra fia  n au k o w a  n a  ten  tem at.

Walka klas
(Z cyklu; Popularyzacja wiedzy socjalistycznej)

Narody nie są zwartą, jednolitą masą. 
Wszystkie pisma wychodzące obecnie w 
kraju pisząc o znakomitej większości na­
rodu polskiego wymieniają robotników, 
chłopów i inteligencję pracującą Zazna­
czony jest w ten sposób podział społe­
czeństwa na grupy. W ustroju kapitali­
stycznym ten podział jest jeszcze znacznie 
głębszy i rozlęglejszy z powodu istnienia 
mieszczaństwa — burżuazji. Grupę ludzką, 
którą wiążą wspólne interesy ekonomicz­
ne, a w związku z tym i polityczne nazy­
wamy klasą społeczną. Marks ściśle okre­
śla klasę społeczną, jako . „zespól ludzi 
pozostających w jednakowym stosunku 
do t. zw. środków produkcji" (narzędzi 
pracy i urządzeń technicznych). Proleta­
riat jest klasą społeczną, ponieważ posłu­
guje się środkami produkcji, która nie są 
jego własnością. Mieszczaństwo — burżu- 
azja jest w jednakowym stosunku do śro­
dków produkcji — po prostu dysponuje 
nimi, jest ich właścicielem.

Oczywiście klasy społeczne nie poja­
wiły się dopiero wtedy, kiedy teoretycy 
Socjalizmu sformułowali naukowo ich 
określenie. Istniały one poprzez całą hi­
storię ludzkości, która nie była niczym in­
nym, jak historią walk klasowych. Engels 
twierdzi, że np. źródło rozpowszechnienia 
się reformacji leżało w dążności miesz­
czaństwa do zerwania więzów nałożo­
nych nauce przez kościół, ponieważ re­
zultatów tej nauki potrzebowała dla swych 
przyszłych klasowych zdobyczy gospo­
darczych.

KJasa społeczna nie jest jednak two­
rem zupełnym. Ulega ona w trakcie pow­
stawania zasadniczym zmianom, aż do­
sięga szczytowego rozwoju klasy dojrza­
lej t. j. takiej, która uświadamia sobie 
sprzeczność interesów własnych z Intere­
sami klas wrogich. Proces ten trwa nie­
jednokrotnie dość długo. Rezultatem jego 
jest wyłonienie się z proletariatu jako kla­
sy awangardy w formie partii socjalistycz­
nej, która organizuje walkę ekonomiczną 
i polityczną.

W trakcie walki muszą obowiązywać 
jednak ustalone normy postępowania, 
t. w. moralność. Moralność ponadklasowa, 
którą pragną narzucić klasom wyzyski­
wanym — posiadacze, jest fikcją, a głów­
nym jej celem jest — poprzez gwałt jako 
środek — korzyść gospodarcza. Proleta­
riat posiada własną moralność klasową 
„walcząc o równe prawa i równe obowią­
zki w przyszłości dla wszystkich bez róż­
nicy płci i pochodzenia" (Engels).

Klasy wyzyskiwane prowadzą walkę o 
.swoje wyzwolenie, często w sposób krwa­
wy — jak np. Rewolucja Październikowa 
— nie dlatego, że popycha je jakaś „mi­
styczna żądza odwetu i władzy". Marks 
powiada, że „klasy poprzez walkę tworzą 
historię wskutek okoliczności, które za­
stały, które im przekazała przeszłość. Tra­
dycja wszystkich pokoleń zmarłych ciąży 
jak zmora na mózgach żyjących". Znaczy 
to, że działalność ludzka w ustrojach kla­
sowych jest zdeterminowana, ściśle okre­
ślona okolicznościami.

To też klasy wyzyskiwane po dojściu 
do władzy dążyć będą do stworzenia spo­
łeczeństwa bezklasowego, a ludzie w no­
wym ustroju kolektywnym staną się wol­
nymi. Engels mówiąc o przejściu z jedne­
go ustroju w drugi, twierdzi, że „Socja­
lizm wyzwoli ludzkość z państwa koniecz­
ności i wprowadzi ją do państwa wolno­
ści". „W przyszłości, gdy nie będzie jut 
klas _  powiada Marks, — ustanie pobud­
ka socjalno-gospodarczych walk, zniknie 
dzisiejszy fundament dziejowy, nie bę­
dzie rewolucji, będzie tylko ewolucja .

ap.

Wiece PPS w Łodzi
18 bm. w 11 lokalach dzielnic 

P P S  w Łodzi odbyły się zgromadze­
n ia na tem a t: „Sojusz Polsko - R a­
dziecki g w aran cją  silnej i Niepodle­
głej Polski". R eferatów  w ysłuchano 
z dużym  zainteresow aniem . P rzem a­
w iali tow arzysze: H anem an, D uniak, 
A jnenkiel, Dąbrow ski, Kowalczyk, dr  
Jak ira , Pokorski, Salski, Głowacki, 
R ękaw ski, Zięba, Duniakow a, S zejner, 
Kołodziejski i inni.

W  bieżącym  tygodniu  odbędą się 
zgrom adzenia poświęcone tem u sam e­
mu tem atow i w K utnie, Zgierzu, To­
maszowie, Głownie, K onstantynow ie i 
Zduńskiej Woli.

Zaciemniamy 
od godz. 18,30 do godz. 5-tej



Musi się ucieleśnić...
Stefan Żeromski nie był politykiem  

ani ekonomistą, ale rozumiał, jak niewie­
lu u nas wie, czym jest dla Polski po­
siadanie szerokiego wybrzeża morskiego, 
tej bramy na świat, tej gwarancji potę­
gi, rozwoju i dobrobytu. Rozumiał, jaką 
klęską grozi brak wolnego dostępu do 
morza, jak dalece obniża potencjał sił 
narodu przymus korzystania z cudzego 
pośrednictwa w komunikacji z krajami 
innych kontynentów. Kraj, pozbawiony 
potężnych morskich płuc i spławnych 
wewnętrznych arteryj wodnych, nie mo­
że dotrzymać kroku w gospodarczym 
wyścigu narodów, nie może rywalizować 
zwycięsko w znamiennej dla okresu ka­
pitalistycznego walce o rynki zbytu, mu­
si zatem pozostawać w tyle, staczając 
się na poziom nędzy i zacofania.

Zdawał sobie z tego wszystkiego sprar 
wę autor „Wiatru od morza" nie dzięki 
żmudnym wyliczeniom i statystykom, 
lecz kierowany niezawodnym instynktem 
twórcy i poety, sięgającym w przyszłość 
szerzej i dalej, niż „mędrca szkiełko i 
oko". Wśród utworów Żeromskiego, po­
święconych urokom ziemi polskiej, jej 
skarbom, górom, dolinom i rzekom, do 
mniej może znanych należy „Wisła", u- 
poetyzowany opis biegu „naszych rzek 
królowej" od źródeł aż do Gdańska, ser­
deczny hymn na cześć Wisły, łączącej 
wszystkie niemal dzielnice

Dziś, gdy żołnierz polski, walcząc ra­
mię przy ramieniu wespół ze swym po­
tężnym sojusznikiem wschodnim, staje 
mocną stopą i już na zawsze na wybrze­
żach Bałtyku, gdy zbliża się moment 
oparcia naszej granicy północnej o Bał­
tyk, jako o szeroką bramę wyjściową na 
świat, gdy zachłanne prusactwo ustępo­
wać musi z dorzecza i ujścia prasłowiań­
skich rzek W isły i Odry, bardzo na cza­
sie, wydaje mi się, będzie przytoczenie 
paru wyjątków ostatniego rozdziału „Wi- 
s ły “.

Oto co pisze Żeromski w proroczym
natchnieniu pisarza — wizjonera: „O, 
Wisło, W isło! Żywa pieśń ludu polskie­
go, nigdy nieprzerwana wieści o tym, co 
się dokonało za dni, które leżą w za­
mierzchłej dali czasów, — wieczny po­
zwie ku przyszłości bez końca... Przed 
tysiącami lat złożył szczęśliwy los u we­
zgłowia W isły, tam, gdzie się jej spław- 
ność zaczyna, w Śląsko-krakowskim Za­
głębiu, skarby węgla, których przez pół 
tysiąca lat nie wyczerpie najbardziej 
wytężona i najbardziej obfita praca' ca ­
łego plemienia. Pożąda pracy polski lud! 
Jego pot przez tysiąc lat przepoił po­
wierzchnię ziemi i przesiąkł aż do skarbu 
w głębinach... Ujmie nareszcie brzegi w i­
ślane plemię w jedno zrośnięte. Obwa­
łuje je wreszcie niezłomnymi tamami, 
zabezpieczy na zawsze złotodajne nizi­
ny, wymiecie wielkimi pracami nierów­
ność dna, rozległe mielizny, bruzdy i

wzgórza... Powiększy i unormuje głębo­
kość żeglowną, ułatwi ruch lodów. Zagi­
nie w W iśle odwieczna, bezpłodna ła­
cha i odwieczny rok roczny zator — czte­
rokrotna co roku powódź, samopas i nie­
wolniczo, niszczycielsko i obłędnie cho­
dząca masa wód...".

A więc, kreśli tu Żeromski w słowach 
gorących i podniosłych... program regu­
lacji wód wiślanych, konieczność upo­
rządkowania brzegów i łożyska, o czym 
przeważnie, jak dotychczas, mówiło się 
tylko i pisało w Polsce. Autor „Popio­
łów" i „Róży", „Urody Życia", „Wier­
nej Rzeki" przemawia tu niemal jak in­
żynier — specjalista wodnych dróg ko­
munikacji. Tylko piękniej, górniej, dla 
serc naszych zrozumiałej.

A teraz dalej: „Ugną się swawolne nur­
ty pod setkami tysięcy szkut i komięg, 
bez przerwy, dzień i noc, darmo i szybko 
wiozących węgiel do Warszawy i Gdań­
ska. Przyszłe życie Polski otrzyma za 
cenę pracy plemienia dwie potęgi: bez­
miar węgla, dostawiany do miast i wsi 
przez rzekę, posłusznie pracującą w cią­
gu stuleci. Rozrosną się od tysięcy fabryk 
stare grody: Kraków, Sandomierz, War­
szawa, Płock, Toruń, Gdańsk. Niena- 
starczona a niewyczerpana masa węglo­
wa narzuci pracę pokoleniom, wyżywi i 
zbogaci prowincję. Stanie Warszawa na 
linii skrzyżowania kolei z Londynu do

Kalkuty, z Paryża do Władywostoku, 
z Gdańska do Triestu...”

Uspławnienie rzek, uprzemysłowienie 
kraju, praca i dobrobyt dla wszystkich, 
Warszawa jako wielki punkt tranzyto­
wy na zbiegu światowych linii komunika­
cyjnych — wszystkie te dążenia, prag­
nienia i postulaty bez namysłu może 
przyjąć za swoje Polska demokracji 
społecznej, Polska pracy i obowiązku.

My — pokolenie, które przeżyło ogrom 
klęsk, ale i dźwiga się z nich już rado­
śnie a zwycięsko — nie możemy prze­
chodzić obojętnie wobec wskazań i nauk 
wielkiego pisarza. Musi się ucieleśniać 
wizja poety, fnusi się w kształt rzeczy­
wistości przyoblekać gorące słowo pisa 
rza — obywatela, który na tle swej epo 
ki był pod niejednym względem sercem 
i sumieniem Polski, który — nie chcąc 
by rany narodu zabliźniały się „blizną 
podłości" — szukał twórczym wysiłkiem  
właściwych, a zbawczych środków na 
polskie bóle i cierpienia.

Wspólną, wytężoną pracą Narodu trze­
ba odrabiać wiekowe zaniedbania, trze­
ba powrócić do najlepszych tradycyj 
państwowości polskiej, zerwanych ongi 
przez złą i krótkowzroczną politykę 
możnowładców. Bo nadszedł czas napra­
wy Rzeczypospolitej od gruntu i od pod­
staw.

B

W  kraj U
ŚW IA D CZEN IA  RZECZOW E 

ŁÓDŹ, 20.3. (P olpress) —  W wy­
niku zbiórki świadczeń rzeczowych na 
teren ie czterech powiatów wojewódz­
tw a łódzkiego, do dnia 10 m arca 1945 
r. zebrano i dostarczono do punktów  
zbiorczych 1013 tonn  zboża, 14,7 tonn 
mięsa, 46 tonn słoniny oraz 121.913 
1. mleka.

Gmina Podolin, pow. piotrkow skie­
go dała 54 tonny  zboża.

P rzy  zbiórce świadczeń, tran sp o r­
towaniu, ładow aniu i m agazynow aniu 
dużą pomoc okazują delegowane w 
teren  brygady robotnicze z Łodzi.

OGRÓDKI DZIAŁKOW E 
BIAŁYSTOK, 20.3. (P olpress) W 

woj. białostockim  prow adzona je s t 
obecnie akcja, zm ierzająca do przeka­
zania poszczególnym związkom zawo­
dowym pewnych obszarów  ziemi pod 
ogródki działkowe. P rzew iduje się
przydzielenie robotnikom  opuszczonych 
ogrodów m iejskich i innych posiadło­
ści ziemskich, leżących niedaleko o- 
środków  przemysłowych.

P ierw szym  m ajątkiem , k tóry  prze­
kazany będzie robotnikom  m a być m a­
ją tek  Dojlidy.

PO M N IK I PO LEG ŁY CH ŻOŁN IERZY 
C ZER W O N EJ ARM II 

OPOCZNO, 20.3. (P o lp ress) —  W 
mieście powiatowym  Opocznie został 
wystaw iony pom nik dla uczczenia bo­
haterów  Arm ii Czerwonej, poległych 
na teren ie powiatu opoczyńskiego w 
walce o wyzwolenie Polski.

K am ieniarze z Żarnowa sam orzu t­
nie stanęli do pracy. W  niekorzyst­
nych w arunkach zimowych pom nik zo­
stał w ykonany bardzo szybko. Za 
m ateria ł posłużył miejscowy (ta rn o w ­
ski) piaskowiec.

KRAKÓW, 20.3. (P o lp ress)- W y­
dział budowlany Z arządu M iejskiego 
w K rakow ie opracow ał p ro jek t roz­
w iązania spraw y mogił żołnierzy 
Arm ii Czerwonej, którzy oddali ży­
cie swe przy oswobodzeniu m iasta  i 
zostali pochowani na P lan tach  w oko­
licy B arbakanu. Uzgodniono z Ko­
m endan turą  m iasta, że w głębi P lan t, 
na tym że sam ym  teren ie będzie wznie 
siona na podwyższeniu kolum na k a ­
m ienna i bronzowe znicze. Po bokach 
pom nika będą umieszczone nagrobki 
żołnierzy A rm ii Czerwonej z odpowie­
dnim i tablicam i i napisam i. Roboty 
ziemne zostały już  rozpoczęte.

Odbudowa Warszawy
W ARSZAW A, 21.3. (P olpress) —  

Naczelny D yrek to r B iura Odbudowy 
Stolicy, inż. Rom an Piotrow ski, u- 
dzielił przedstawicielow i „Polpressu" 
wywiadu, podając nowe, istotne in fo r­
m acje na tem at odbudowy W arszaw y.

Spraw y zw iązane z naszymi p raca­
mi stały  ostatn io  pod znakiem  wizy­
ty  rzeczoznawców sowieckich w W ar­
szawie. Szczegóły tej w izyty znane są 
już  naogół publiczności z prasy . Ze 
swej strony  pragnąłbym  dodać, że 
mieliśmy cenną możliwość zetknięcia 
się z fachow cam i najw yższej klasy, 
którzy użyczali nam  wszelkich infor­
m acji na podstaw ie jedynej w swoim 
rodzaju  p rak tyk i i doświadczenia, 
zdobytego przy odbudowie zniszczo­
nych m iast w Związku Sowieckim. 
Je s t fak tem  wielce znam iennym , że 
plany naszych inżynierów  pokryły się 
nieomal w całej rozciągłości z uw aga­
mi i wskazówkam i rzeczoznawców 
radzieckich. Szczególną wagę m ają  dla 
nas wskazówki co do samej o rganiza­
cji w ykonania p racy  odbudowy, u ru ­
chom ienia podstawowych instalacji 
zaopatrzenia m iasta w energię, wodę, 
gaz i kom unikację oraz p ro jek ty  zu­
żytkow ania pozostałego w W arszaw ie 
w wielkiej ilości „surow ca" gruzu.

Od daty  odjazdu naszych gości 
minęło zaledwie parę  dni, a już o trzy­
m aliśm y telegraficzną wiadomość^ o 
wysłaniu do W arszaw y trzech  zespołów 
Diesla z ag regatam i dla dostarczenia 
m iastu  energii elektrycznej, k tó re 
zostaną zm ontowane n a  m iejscu i u- 
ruchom ione przez ekipę radzieckich 
techników. Ponieważ równocześnie z 
naszej strony  posuw ają się w pełnym 
tem pie prace nad uruchom ieniem  elek­
trow ni w arszaw skiej, wyzwano nas do 
szlachetnej w alki o palmę pierw szeń­
stw a w zaopatryw aniu  W arszaw y w 
prąd.

Dzieło odbudowy W arszaw y prow a­
dzone będzie fazam i i poprzedzać je  
będą prace wstępne. Podjęliśm y już 
żm udny wysiłek inw entaryzow ania po­
zostałych gm achów W arszaw y. Zanim  
przystąp im y do wznoszenia nowej S to­
licy m usim y odrem ontować pozostałe 
jeszcze budynki i zmontować prowizo­
ryczne osiedla (w  rodzaju  domków 
fińsk ich), dla pomieszczenia pracow ­
ników państw ow ych, safnorządowych 
oraz brygad  robotniczych, k tó re będą 
tw orzyły now ą W arszawę.

W arszaw a będzie w całej rozciąg­
łości nową W arszaw ą. W ram ach na­
szych planów chcemy w ystaw ić m iasto- 
pomnik, dokum entujący św iatu, żarów  
no bohaterstw o, jak  i siłę tw órczą, n a ­
szego narodu.

Z ostaną uwzględnione również ob- 
jek ty  zabytkowe, ja k  K rakow skie 
Przedm ieście, S ta re  M iasto itd. Z osta­
ną one zrekonstruow ane i dostosowa­
ne równocześnie do nowych potrzeb.

LECH P IE TR ZA K

Ludzie w płomieniach
!9, (Opowiadanie)

I on złożył ciężar. Szedł z rozśpie­
w aną  m uzyką w duszy i cieszył się z 
pow rotu do zwyczajnego życia.

N a P lacu Zbaw iciela stanęli jak  
urzeczeni. N isko na niebie, ja k  porw a­
ne żagle, płynęły strzępy b runatnego 
dymu. Chwilami przysłaniały zimny 
księżyc, k tó ry  nab ierał rudej, up io r­
nej poświaty. N ad ghettem  płonęła 
łuna.

Ruszyli dalej. K rystyna, bezwolna, 
uwieszona u  jego ram ienia, szła po­
stu sza 3  z biciem  serca. Ale gdy za­
trzy m ał się przed obcą b ram ą i po­
ciągnął j ą  tam , zaprotestow ała. Z a­
częła jęczeć na wpół z płaczem : —  H u­
bert... H ubert...

W pił palce w je j ram ię, a K ry sty ­
na, spojrzaw szy oczami pełnymi łez, 
jęk n ę ła : —  Przecież ja  nigdy nie 
zdradziłam  męża...

P raw ie siłą wwiódł ją  na schody. 
Szła z oczami w bitym i w ziemię, o- 
blana gorącym  wstydem. Jakaś kobie­
cina ze świecą w ręku wręczyła Ry- 
bitw ie klucze. Dał je j kilka bankno­
tów.

Kiedy przekręcał klucz zam ykając 
drzwi, opadła na krzesło i zaczęła be­
czeć. Zgasił św iatło, ukląkł przed nią 
i ob jął ją  za nogi. Roztrzęsionym i 
palcam i ją ł odpinać podwiązki. Szep­
ta ł:  — Zapom nij... Przecież tę tn i ci 
serce... Zapom nij o wszystkim , co zo­
stało za nami.

Z aciągnął ją  na łóżko i szeptał da­
lej : —  Tu jesteśm y bezpieczni. Ogień 
nas nie dotknie... Księżyc nie będzie 
straszył...

Spojrzeli oboje w okno. N ad da­
cham i rosła, m igotała ja k  zorza po lar­

na, coraz większa i krw aw sza łuna. 
N a środku nieba świecił obojętny 
księżyc.

R ybitw a zapatrzy ł się w łunę. 
Podnieconą w yobraźnią u jrza ł w ijące­
go się w płom ieniach Miotełkę, jego 
wylazłe z o rb it oczy, siny język w y­
walony z rozdartych  w rzaskiem  ust, 
d rygające palce, k tórym i czepia się 
schodów, czołga się wyżej, aby wyżej, 
aby dalej od łakom ych języków  ognia. 
W idział ludzi, ja k  z ognistych pięter 
skaczą na bruk. W yjące kobiety n i­
czym czarownice... D rą  z siebie pło­
nącą odzież, w biegają na wyższe pię­
tra , przepychają się, tłoczą rw ą wło­
sy, orzą się paznokciami...

Zaśm iał się chrapliw ym  rżeniem . 
N abrał tchu. W ydął pierś i ją ł  doty­
kać się w łasnego ciała, uderzać dłoń­
mi po zdrowych, tw ardych  ja k  stal, 
udach. Serce tętn iło  mu żywą, g o rą ­
cą k rw ią : —  ży je ! N areszcie wolny 
od „bohaterstw a", zw yczajny, bezpie­
czny, lojalny człowiek, ży je ...!

żyw e serce dudniło mu w piersi 
ja k  radosny  dzwon.

Odwrócił się sprężyście i z wycią­
gniętym i ram ionam i szedł do łoża. N a- 
m acał smukłe nogi K rystyny. Legł 
na okrągłych, dziewczęcych piersiach, 
pod którym i biło roztętnione serce.

B rał użycie w siebie całą duszą, 
wolną już od ryzyka „spraw y", od 
zm ory „gestapo", od lęku przed kulą 
w łeb. Wodził w argam i po pasm ach 
pachnących, przepysznych włosów, 
dzwoniącymi zębami kąsał rozchylone 
w argi. W słuchiwał się w pukanie ży­
wego, bijącego serca. Puka ono gło­
śno, szybko, żywo, co raz m ocniej, na­
tarczyw iej... R ybitw a uniósł z dziew­
częcej p iersi ociężałą głowę.

K toś silnie, b ru taln ie , w alił pię­
ścią w drzwi.

*  *  *

N azaju trz , na czerwonych p lasa- 
tach, obwieszczających listę zakładni­
ków skazanych na śm ierć, w śród kil­
kunastu  nazw isk niew innych, p rzy­
padkowo złapanych ludzi, czerniało 
drobnym i literkam i w ypisane nazwi­
sko P io tra  Rybitw y.

K o n i e c
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